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[ pian
w Zagłębiu.

Co na tym wiecu uradzono.

jj Wrzenie w Chinach.
Krwawe rozruchy.

Wczoraj wie izorem w sali 
związku kolejowego, przy 
ul. Piłsudskiego .No 1 w 
Sosnowcu zwołany został 
wiec zblokowanych związ­
ków pracowników komuni 
kacji Zagłębia Dąbrowskie­
go: związku zawodowego 
kolejarzy, zw. urzędników 
kolejowych, z w. zaw. m a­
szynistów i zw. pracowni­
ków poczty, telegrafu i te 
lefonów.

Ze wzgiędu na nędzę o- 
stateczną, w jakiej znaleźli 
się pracownicy powyższych 
związków i mając na wzglę­
dzie, że rozpacz i głód są 
złem i doradcami i mogą 
wytrącić z równowagi w ie­
lu  członków, którzy w y ła ­
mawszy się z karbów orga 
nizacji, mogliby przystąpić 
do jakichś działań na w ła ­
sną rękę, po b. wstrzemię­
źliwych przemówieniach 
postanowiono zw rócc się 
do zarządów okręgowych 
i głównych z żądaniem na­
tychmiastowego wydelego­
wania przedstawicieli zblo­
kowanych związków do 
sejmu i rządu z prośbą;

1) O bezwarunkowe u- 
dzielenie ^zapomogi w w y­
sokości przynajmniej jedno­
miesięcznej pensji w naj­
krótszym terminie.

2) O wprowadzenie ru ­
chomej mnożnej.

3) O podwyższenie i u- 
ruchomfenie dodatku miesz­
kaniowego, odpowiednio do 
ustawowego podwyższenia 
czynszu i rozszerzenia go 
na pracowników płatnych 
dziennie.

4) O przyznanie 40-pro­
centowego dodatku dro- 
ży in ian ego na terenie Za­
głębia Dąbrowskiego.

5) zatwierdzenie i sto­
sowanie pragmatyki służ­
bowej, uzgodnionej z przed­
stawicielam i związków.

6) W razie nieuwzględ­
nienia powyższych żądań 
zebrani gotowi są na zew 
bloku poprzeć prośbę wy­
stąpieniem czynnem.

Szczegóły przebiegu w ie­
cu podamy w numerze 
następnym.

L O N D Y N ,  24.1. ( A .W . ) .  N a ­
d e s z ły  tu ta j w ia d o m o ś c i o k r w a ­
w y c h  s ta rc ia c h  w  S z a n g h a ju  
m ię d z y  c h iń c z y k a m i a p o lic ją . 
Z e  s tro n y  lu d n o ś c i c h iń s k ie j 
b r a ł  u d z ia ł w  w a lc e  t łu m  z ło ­
ż o n y  z 5000 o só b , p rz y c z e m  
o d d a n o  d o  o d d z ia łu  p o l ic j i  
sze reg  s trz a łó w  re w o lw e ro w y c h .  
A b y  u n ik n ą ć  d ra ż n ie n ia  t ł u ­
m ó w . o d d z ia ły  p o l ic j i  b r o n i ły  
się t y lk o  p a łk a m i g u m o w e m i,

n ie  u ż y w a ją c  b ro n i p a ln e j. Z  
p o m o c ą  p o l ic j i  p rz y s z li c e lo w ­
n ic y  z le g ji c u d z o z ie m s k ie j. 
D o p ie ro  p rz y  u ż y c iu  s ik a w e k  
p o ż a rn ic z y c h  u d a ło  s ię  t łu m  
ro z p ro s z y ć . Z e  s tr o n y  p o l ic j i  
je s t k ilk u d z ie s ię c iu  fu n k c jo n a r ­
iu s z y  c ię ż k o  ra n n y c h . R z ą d  
a n g ie ls k i p o s ta n o w ił  w y s ła ć  
w ię k s z e  o d d z ia ły  w o js k o w e  na  
m ie js c e  ro z ru c h ó w .

Arm ja  angielska wyrusza do Chin.
LONDYN, 24.1. (A. W.) 

Skoncentrowano dla w y­
słania do Chin 4 bataljo- 
ny piechoty w siie 5 ty­
sięcy żołnierzy z oddziała 
m i korpusu tanków. 200 
innych brygad otrzymało 
rozkaz przygotowania się. 
Rząd indyjski zgodził się 
na wysłania do Chin wojsk 
indyjskich. Jedna brygada 
indyjska już przybyła do

Szanghaju. Przywódcy an­
gielskiej pa rtji robotniczej 
wzywają w ' Daily Herald 
wszystkich pacyfistów do 
poparcia prostestu prze­
ciwko polityce rządu wo­
bec Chin. W Glasgowie, 
B ra tfo rt i Pertsmond po­
wzięły zgromadzenia związ­
ków zawodowych uchwały 
potępiające politykę rządu 
angielskiego wobec Chin.

Morderstw) całe] rodziny
dla 25 złotych.

Ucieczka misjonarzy i zakonnic.
^Opuszczone sieroty sprzedawali chińczycy po 3 dolary.

PARYŻ, 24.1. (A.W .) Jak zupełnie zniszczone. Chiń- 
donoszą z Hong-Kong, przy- czycy uprowadzili 300 sie- 
było z FuczaolO  misjona- rot, które sprzedawali po 
rzy i 18 zakonnic katolic- 3 dolary na ulicach do do- 
kich. Klasztor i ochronka mów publicznych, 
sieroca w Fuczao zostały

W panicznej trwodze obywatele angielscy 
opuszczają Chiny.

L W Ó W ,  24.1 ( A W )  Z  B rz e -
z o w a  d o n o s z ą  o u ję c iu  s p ra w ­
c y  o h y d n e g o  m o rd e rs tw a  d o ­
k o n a n e g o  n a  ro d z in ie  m ie js c o ­
w e g o  g o s p o d a rz a  i  w ła ś c ic ie la  
s k le p u  s p o ż y w c z e g o , n ie ja k ie ­
go  L e n d e g o , M o rd e rc a  z a b i ł  
w ó w c z a s  L e n d e g o , je g o  żo n ę  
S a lo m e ę  o ra z  8 - le tn ią  c ó rk ę  
H e le n ę , p o c z e m  rz u c i ł  p ło n ą c ą  
la m p ę  na  p o d ło g ę , a b y  w y w o ­
ła ć  p o ż a r  i  z a trz e ć  ś la d y  z b ro d n i.

Ja k  w y k a z a ły  d o c h o d z e n ia  
p o l ic y jn e ,  m o rd e rs tw a  d o k o n a ł 
Jan K e n d y k  z z a w o d u  le ś n ik , 
l ic z ą c y  la t  30, p o c h o d z ą c y  z 
G ó rn e g o  Ś lą s k a , b y ły  ż o łn ie rz

a rm ji  n ie m ie c k ie j,  u c z e s tn ik  
p o w s ta n ia  na  G ó rn y m  Ś lą sku .

K e n d y k  z e z n a ł, że u tra c iw s z y  
p o s a d ę  w  R y m a n o w ie , z w ró c i ł  
s ię  d o  L e n d e g o  o p o ż y c z k ę  
25 z ło ty c h ,  a b y  p rz e trz y m a ć  
czas  d o  o b ję c ia  n o w e g o  s ta n o ­
w is k a , p o d o b n o  w  o k o lic a c h  
p o d  R a d o m ie m . G d y  L e n d e  
o d m ó w ił  m u  p o ż y c z k i, K e n d y k  
w y w o ła ł  a w a n tu rę , p o d cza s  
k tó re j c h w y c iw s z y  s ie k ie rę  z a ­
b i ł  L e n d e g o  i  je g o  żo n ą . S p ra w ­
ca  s ta n ie  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  
p rz e d  są d e m  d o ra ź n y m  w  Sa­
n o k u .

P E K IN  24.1 ( A .W ) .  U c ie c z k a  
o b y w a te li  a n g ie ls k ic h  n a  s k u ­
te k  o s ta tn ic h  w y p a d k ó w  w  
H a ń  K o u  i S za n g h a ju  z H o n  
K o n g u , T je n  S in u , K a n to n u  i 
in n y c h  m ia s t t rw a  n a d a l. W o ­

bec  p rz y w ró c e n ia  p o rz ą d k u  w  
S z a n g h a ju  g d z ie  p r z y b y ły  n o w e  
s i ły  m ili ta rn e  z A n g l j i  c e n tre m  
d o  k tó re g o  o d b y w a  się u c ie c z ­
ka  je s t S za n g h a j.

Klęska gen. Fenga.
LONDYN, 24.1. (A.W.) 

„Daily Telegraph” donosi z 
Pekinu, że Czang-Su-Lin po­
bił generała Fenga. Tysią­
ce jeńców, olbrzymie iloś­
ci amunicji i innego ma- 
terjału wojennego wpadło 
w ręce zwycięskiego Czang-

Su-Lina, Klęska Fengu bę­
dzie miała decydujące zna­
czenie dla dalszych wypad­
ków gdyż w ten sposób 
odpadłby najsilniejszy sprzy­
mierzeniec armji kantoń- 
skiej.

J a m a  Dii bidzie M i iotereidw angielskich w d a c h .

Eksport 1 miljona litrów spirytusu.
w bieżącym  miesiącu roz- gonów. Przew ażna część tego 

poczyna się intensywny eksport spirytusu odchodzi do T arc ji, 
spirytusu, który ma wynieść nadto 20 w agonów  zamówiono  
1 m iljoa litrów , czyli 100 wa- do Szwajearji.

LONDYN, 24.1. (A. W.) 
Z  Tokjo donoszą, że rząd 
japoński na ponowne pro­
pozycje ambasadora angiel­
skiego w kierunku nakło­
nienia Japonji do wspól­
nej interwencji wIChinach, 
sprzeciwił się temu sta­

nowczo twiardząc, że zwię­
kszyłoby to tylko zamie­
szanie w Chinach. W Lon­
dynie śledzą ze wzrastają- 
cem zaniepokojeniem roz­
wój wypadków w Chinach. 
Ostatnio wysłano do Chin 
4 bataljony piechoty.

Powrót 
prezydenta Rzplitej.

W A R S Z A W A ,  24.1. ( A W ) .
D z is ia j w  p o łu d n ie  p r z y b y ł  d o  
W a rs z a w y  z p a ro d n io w e g o  p o ­
b y tu  w  S p a lę  P re z y d e n t R z e c z ­
p o s p o lite j.

Wymiana więźniów.
W A R S Z A W A ,  24. L  ( A W ) .

W e d le  in fo rm a c ji  z k ó ł  z b l iż o ­
n y c h  d o  m in . s p ra w  za g r. w  
n a jb liż s z y m  czas ie  m a  n a s tą p ić  
w y m ia n a  w ię ź n ió w  p o m ię d z y  
L i tw ą  a P o ls k ą  na p o d s ta w ie  
u k ła d u  w  s p ra w ie  w y m ia n y  za ­
w a rte g o  p o m ię d z y  p o p rz e d n im  
rz ą d e m k o w ie ń s k ie m  a p o ls k ie m  
c z e rw o n y m  k rz y ż e m .

70 stopniowy mróz.
M O S K W A ,  2 4 .1. ( A W ) .  M r o ­

zy  w e  w s c h o d n ie j częśc i P rz y -  
u ra ls k ie j R o s ji n ie c o  z e lż a ły , 
n a to m ia s t w  S y b e r ji u tr z y m u je  
s ię  m ró z  na  re k o rd o w e j w y s o ­
k o ś c i 50— 70.

Śnieżyce uwięziły 
pociąg.

W IE D E Ń , 24.1 ( A W )  Z a s p y  
ś n ie ż n e  u w ię z i ły  p o c ią g  p o s ­
p ie s z n y  z d ą ż a ją c y  z B u d a p e s z tu  
d o  W ie d n ia  na  p rz e c ią g  27 
g o d z in . P o d ró ż n y m  d a ł się o d ­
c z u ć  w  w y s o k im  s to p n iu  b ra k  
w o d y  i ś ro d k ó w  ż y w n o ś c i. P o  
o d k o p a n iu  to ru  k o le jo w e ­
go p rz e z  e k s p e d y c ję  ra tu n k o ­
w ą , p o c ią g  ru s z y ł w  d ro g ę .

Katastrofa kolejowa.
B IA Ł Y S T O K  24.1. ( A .  W .) .

D n ia  22 b. m . na  s z la k u  k o le ­
jo w y m  Ł a p y — S z e p io to w o  o 
g o d z . 6 .50 p o c ią g  to w a ro w y  
w je c h a ł n a  ś le p y  to r  w s k u te k  
cze g o  u le g ł ro z b ic iu  p a ro w ó z  
i 7 w a g o n ó w . N a  m ie js c e  w y ­
p a d k u  w y ru s z y ł z W a rs z a w y  
p o c ią g  ra tu n k o w y . B liż s z y c h  
s z c z e g ó łó w  n a ra z ie  b ra k .

Włamanie do biur 
sp. akc. , Nafta“.

Pastwą rabusiów padło 10 
tys. zł. i 872 doi.

L W Ó W ,  24.1. ( A W )  T e j  n o ­
c y  n ie z n a n i s p ra w c y  w ła m a li  
s ię  d o  b iu ra  s p ó łk i a k c y jn e j 
„ N a f ta “  p rz y  u l.  K o p e rn ik a  I I 
g d z ie  r o z b i l i  ka sę  w y n o s z ą c  
z n ie j 10 ty s . z ło ty c h  i  872 d o ­
la ry .  S tw ie rd z o n o , że w ła m y ­
w a c z e  d o s ta li s ię  ta m  p rz e z  
b ra m ę , n a s tę p n ie  b o c z n e m i 
s c h o d a m i w y d o s ta li s ię  o b o k  
m ie s z k a n ia  s tró ż a  n a  p ie rw s z e  
p ię tro .  P o lic ja  je s t n a  t r o p ie  
z ło c z y ń c ó w .
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Hiesiuc ksiqikl
dli młodzieży szkół tKKdszethngch.

Jesteśm y świadkami za­
nikania powszechnego czy­
telnictwa wśród spełeczeń- 
stw a dorosłego, gdy cho­
dzi o czytanie dzieł warto­
ściowych, poważnych, a in­
teresujących.

Jesteśm y też świadkami 
nie pocieszającego zjawiska 
opanowania rynków księ­
garskich przez książkę sen- 
sacyjno brukową i natręt­
nego wdzierania się tej 
książki do rąk ludzi w szyst­
kich warstw bez różnicy 
płci i wieku.

Obserwujemy s m u t n y  
objaw wytrącania z rąk 
czytelników poważniejszej 
literatury na korzyść róż­
nych Leblanców, co gorsza 
obserwujemy wytrącanie 
już z rąk młodzieży szkol 
nej dobrej książki, dającej 
jej lekturę interesującą, a 
przytam poważną i ideową.

O ile trudniejszą jest 
sprawa reformowania czy­
telnictwa wśród dorosłych,
0 tyle zwrócenie uwagi na 
czytelnictwo wśród m ło­
dzieży szkolnej i przeciw­
działanie zgubnym wpły­
wom nieodpowiedniej lektu­
ry u samych podstaw przez 
wychowanie młodzieży już 
na terenie szkoły powszech­
nej w atmosferze m iłości
1 poszanowania dobrej 
książki, przez dostarczenie 
tej młodzieży budzącej za­
interesowanie i zarazem  
pouczającej literatury, jest 
do przeprowadzenia.

Jeśli 50* szkół powszech­
nych w Polsce nie ma zu­
pełnie bibljotek, a około 
25* posiada dopiero ich 
zaczątki, to nie możemy 
się dziwić, że młodzież 
szkolna znajduje się po 
nauce na ulicy, lub na 
pastwisku, szukając mniej 
kulturalnych i przyzwoitych 
rozrywek, albo, zasmako­
wawszy w czytaniu ksią­
żek, po wyczerpaniu skrom­
nego zapasu bibljoteczki 
szkolnej, głodna nowych 
wrażeń, szuka na lewo i 
prawo i czyta, co jej przy­
padek podsunie.

Na terenie powiatu bę­
dzińskiego, a przedewszyst- 
kiem w m iastach Zagłębia, 
dzięki należytemu ocenia­
niu znaczenia bibljotek 
szkolnych przez czynniki 
samorządowe, nie skąpiące 
na ten cel funduszów, oraz 
dzięki inicjatywie nauczy­
cielstwa i niektórych opiek 
szkolnych, nie skąpiących 
pracy i zabiegów około po­
większenia bibljotek, stan  
ich tak ilościowy jak i ja­
kościowy nie jest wpraw­
dzie fatalny; owszem  są  
szkoły, nieliczne coprawda, 
posiadające do tysiąca i 
ponad tysiąc dziełek w 
swym księgozbiorze, ale do 
zupełnie należytego posta­
wienia tej sprawy już nie 
w e wszystkich szkołach,

ale przynajmniej w ich 
większości jest jeszcze da­
leko.

Szczególniej niekorzystnie 
przedstawia się sprawa bi- 
bljoteczek szkolnych w szko­
łach wiejskich, mimo nie­
strudzonej pracy większo­
ści nauczycielstwa.

Brak zrozumienia i po­
parcia ze strony m iejsco­
wego społeczeństwa kła­
dzie najczęściej tamę po­
czynaniom najbardziej za­
palnego nauczyciela, jeśli 
nie kończy się gorzej, bo 
posądzeniem go o osobisty 
interes, o chęć wzbogace­
nia się kilku lub kilkuna­
stu zebranemi złotemi.

Wiejskie samorządy, gmin 
ne i szkolne, przewidują 
corocznie w projektach 
budżetów skromne subwen­
cje na zaopatrzenie szkół 
w bibljoteki, gdy jednak ta 
pozycja budżetowa przycho­
dzi przed forum zebrania 
gminnego bywa z reguły, 
jako ustawowo nie obo­
wiązująca — odrzucana; na 
akt dobrej woli najczęściej 
nie potrafi się zdobyć je­
szcze dzisiejsze zebranie 
gminne, nawet na książki 
dla swoich dzieci. Są i to 
piekne wyjątki —  ale, n ie­
stety, tylko wyjątki.

Jeśli takie jest ustosun­
kowanie się starszego spo­
łeczeństw a do intelektual­
nych potrzeb młodzieży w 
jednym z najbardziej zeu­
ropeizowanych powiatów, 
to jakże ono musi wyglą­
dać w powiatach o niższej 
kulturze!

Ażeby pozyskać dla idei 
s z e r z e n i a  czytelnictwa 
wśród dzieci najszersze 
warstwy społeczne, ażeby 
dla tej idei zdobyć masy 
nieuświadomione do dnia 
dzisiejszego, rozpoczyna 
polska szkoła powszechna 
celową akcję.

W lutym b. r. z polece­
nia ministerjum w. r. i o. p., 
m ającego szczegółowe da­
ne, charakteryzujące stan  
bibljotek szkolnych w całej 
Polsce, ma być zorganizo­
wana akcja propagandowa 
pod hasłem: „miesiąc książ­
ki dla młodzieży szkół pow­
szechnych".

W ciągu tego miesiąca 
zapulsuje we wszystkich 
szkołach powszechnych ży­
wy ruch, bez naruszenia 
zresztą normalnego toku 
pracy.

Propaganda dobrej książ­
ki polskiej przenikać będzie 
w tym okresie całe życie 
szkolne: pogadanki z m ło­
dzieżą, z rodzicami na spe­
cjalnych zebraniach, odczy­
ty i referaty, wystawy ksią­
żek, przedstawienia, poran­
ki, obrazy świetlne mają 
zacieśnić związek społe­
czeństwa ze szkołą, mają 
zbliżyć pokolenie dojrzałe 
z „milusińskiemi", a jako

zasadniczy cel stawiają wy­
robienie przekonania tam, 
gdzie tego trzeba, ze dobra 
książka polska warta jest, 
by ją czytać, by ją pozwo­
lić czytać młodzieży, by nie 
żałować na nią groszy, gdy 
się wyrzuca złote na... al 
kohol.

Niewątpliwie znajdzie szla­
chetny wysiłek lutowy pol­
skiej szkoły powszechnej 
uznanie i poparcie całego 
uświadomionego społeczeń­
stwa.

Przypuszczać na pewno

należy, że zarówno rady 
szkolne, dozory i opieki, 
jak i magistraty oraz urzę­
dy gminne ułatwią w mia­
rę możności przeprowadze­
nie akcji propagandowej i 
sam e wezmą w niej czyn­
ny udział.

Można też słuszną mieć 
nadzieję, że miejscowa pra­
sa polska otoczy „Miesiąc 
książki" szczególniejszą o- 
pieką".

porzuci drzewa, będzie strzelał, 
Na tę groźbę nie zw racał u-^ 
w agi Sadkowski, a biegnąc, 
przycisnął do piersi w iązkę 
drzewa. W ów czas gruchnęły  
2 strzały rew olw erow e, które 
jednak chybiły.

Ciapa, w idząc, że Sadkow ­
ski m oże mu ujść, strzelił po 
raz trzeci, lecz tym razem tra­
fił, bow iem  Sadkowski, zalew a­
jąc się krwią runął bez życia

Inspektor szkolny: 
W iniarski.

na  ziemię.
Z ab ó jc a  sam  udał się n a  &  

p o s te ru n ek  policji i z a m e ld o ­
w ał o p rzy k rem  zajściu.

W szczę to  do ch o d zen ie  poli­
cyjne, a C iapę osad zo n o  w a-

Podatki a poseł Korfanty.
Oszukał czy nie oszukał?

P rasa  w arszaw ska  donosi, 
że kom isja  p o d a tk o w a  u jaw ni­
ła  w ielk ie  oszustwa, p o p e łn io ­
ne przez K orfan tego  w d ek la ­
racjach  w n a leżn y m  od niego 
p o d a tk u  m ajątkow ym . U kry ­
w a ł  on p rzed  okiem  skarbu  
p raw ie  cały swój dochód, p rz y ­
zna jąc  się jedyn ie  do I 180 
części.

W e d łu g  ustaw y K orfan tem u 
grozi więzienie lub olbrzym ia 
g rzyw na w sum ie oko ło  2 mi- 
ljonów  złotych.

Na pow yższy  zarzu t w nie- 
n iedzie lnej „Polonji" zn a jd u je ­
m y n as tęp u jącą  odpow iedź:

„ v rzega lopow an ie  się w osz­
czerczej k am pan ji“ . W  dalszym  
ciągu oszczercze j kam panji  
p rzeciw  posłowi K orfan tem u 
dzisiejszy „G łos P ra w d y - w 
korespondencji  z K atow ic  p o ­
daje, jako  sensac ję  dnia, o 
rzekom em  za ta jen iu  p rzez  p o ­
s ła  K orfan tego  doch o d ó w  z 
„drukarn i po lsk ie j"  w W a rsz a ­
wie, p rzyczem  uszczuplony  
p o d a te k  d o ch o d o w y  za  lata
1924, 1925 i 1926 m a  wynosić  
840000 zł. B rukow iec ten  s ta ­
ra  się s te ro ryzow ać  p. w o je ­
w o d ę  ś ląskiego i w zyw a do 
bezp raw ne j  ingerencji w  dzia­
łalności komisji szacunkow ej,  
ingerencji, k t ó r a  by łaby  chyba

d y k to w an a  tylko względam i 
party jnem i.

Jaka jest m iara „uczciwości" 
tego  rodzaju  „pracy pub licys­
tyczne j"  zaznaczam y, że d o ­
chód, od k tórego  sam  p o d a tek  
w ynosiłby  840000 zł., m usiałby 
p rzekroczyć 3 i pó ł miljona 
złotych. C hyba n aw et autor 
ohydnej napaśc i przyzna, że 
żad n a  d rukarn ia  w Polsce, a 
tem bardzie j  d ru ka rn ia ,  za tru d ­
nia jąca  60 ludzi, nie m oże  dać  
jed n em u  ze w spółw łaścic ie li  
zysku  w kw ocie  1,200,000 zł. 
rocznie.

W  nikczem nej p ra cy  n a leża ­
łoby  mieć pew ien  um iar" .

O s ta teczn ie  z tej o d p o w ie ­
dzi nikt nie jest m ądry .  Bo 
„Polonja" nie oba la  tw ie rdze­
nia, że p. K orfan ty  oszukał, 
jeno dow odzi,  że „Głos P ra w ­
dy" p rzeg a lo p o w a ł się. .

O szu k a ł  więc, czy nie o szu ­
k a ł  i n a  ileP

Co do „b ezp raw n e j- inge­
rencji w ojew ody, to tu  znów  
p. K orfan ty  się zagalopow ał.  
Bo nie tylko w ojew oda, ale 
każdy  uczciwy cz łow iek , w i­
dząc jak ieś  m a tac tw a  i o szu s­
tw a, lub choćby „zapom nien ie"  
o p łacan ia  s tem pla , winien w dać 
się w tę  sp raw ę  i p rzyczynić 
się w edle  m ożności do  w y k ry ­
cia nadużyć .

reszcie.
N a miejsce w y p a d k u  p rzy ­

b y ła  kom isja  sądow o-lekarska ,  
k tó ra  zna lazła  ciało S ad k o w ­
skiego w odległości 30 k roków  
od  lasu, z czego w y w n io sk o ­
w ać  m ożna, że S adkow sk i b ę ­
d ąc  już za lasem, zos ta ł  u g o ­
dzony śm ierc ionośną  kulą. ±

N astępn ie  ustalono, że śmierć 
nas tąp i ła  w sk u tek  przebicia
serca.

oa  i-kach i n o k w iio w a iia m .
W  zw iązku  z w ejśc iem  w 

życie nowej u s taw y s tem plo ­
wej, również i rachunki h a n ­
d low e p o d leg a ją  zm ianie opłat.

T a ry fa  o p ła t  s tem plow ych  za 
rachunki p rzeds taw ia  się n a s tę ­
pująco:

R achunki do 20 zł. są  wolne 
od opłat.

R achunk i p o n ad  20 zł. do J
50 zł. p o d leg a ją  op łac ie  10 gr.

R achunk i p o n ad  50 zł. do
100 zł, — 20 gr.

R achunki p o n ad  100 zł. od
każdych  pe łn y ch  lub zaczę tych  
50 zł. — 10 gr., od  k ażd e j  se t ­
ki — 20 ur. od  k ażd eg o  p e ł ­
nego tysiąca  — 2 zł.

P o k w ito w an ia  o sobne  z o d ­
bioru pien iędzy  ponad  50 zł. 
p o d leg a ją  zasadn icze j op łac ie  
20 gr. mimo, że ra ch u n ek  był 
już o s tem plow any .

P okw itow an ia  zaś z odb ioru  y  
tygodniów ki lub  pensji, są  o- 
becn ie  zupe łn ie  w olne od o- 
p ła ty  s tem plow ej,

Projehi liany niwy priiwioholoiij. Olsztyn ■•••piiiwionoioiij.
Niedzielne fifiti mają przejść  do przesz łośc i j

D o tychczasow e norm y p ra w ­
ne w dz iedz in ie  ograniczenia  
sp rzed aży  i spożycia  alkoholu  
nie o d p o w iad a ją  w ym ogom  ży­
cia i są po w o d em  s ta łych  p rze­
ciw nim w ykroczeń.

M inisterjum  sp raw  w ew n ę trz ­
nych  o p ra co w a ło  w obec  tego 
now y p ro jek t  ustawy, k tóry 
został p rzed  paru  dn iam i roze­
s łany  do m inisterjów  ce lem  u- 
zgodnienia.

P ro jek t  ten  godzi dw a

sprzeczne pog lądy  min. skarbu  
i d ep .  zd row ia  publicznego.

Nowy pro jek t  p rzew iduje  m. 
in. udzie lan ie  zezw oleń  na 
sp rzedaż  w ó d e k  i likierów w 
n iedzie lę  w z a k ła d ach  g as tro ­
nom icznych  (wyższych kategorjj 
uw ażając  obecne  pa trzen ie  
przez palce  na  p o d aw an ie  t ru n ­
ków  w filiżankach za n iem ora l­
ne  i obniżające  p o w a g ę  w ła ­
dzy.

Wścieklizna na Pokuciu.
L W Ó W . 24.1 (A W ) Z e  S ta ­

n is ław ow a donoszą  pism a, że 
w os ta tn ich  dn iach  sygnalizo­
w ano  z okolicy o n iebyw ałych  
w y p a d k ach  wścieklizny na P o ­

kuciu. W śc iek lizna szerzy  się 
w zas trasza jący  sposób, głównie 
w K ołom yi. R ubryk i  policyjne 
no tu ją  cały sze reg  n iebezp iecz­
nych pokąsań .

Śmierć 21 g n ił lefneso drzem.
Szalony czyn właściciela lasu.

Onegdaj do lasu pryw atne­
go niejakiego Ciapy, w e w si 
G rzebieniec pod Z elow em , 
pow . łask ięgo  udał się W ale- 
rjusz Sadkow ski, celem  zbiera­
nia ga łązek  na opał. Mając 
już sporą wiązkę drzewa. Sad­

kow ski miał zamiar w yjść z 
lasu i udać się do domu. W  
chwili, gdy znajdow ał się na 
skraju lasu, spostrzegł go w łaś­
ciciel Ciapa, który rzucił się  
za nim w pogoń. Ciapa zagro­
ził, że o ile n ie stanie i nie

C zęstochow ski sejm ik  p o w ia ­
tow y uchw alił  n abyć  od ogółu 
osady  O lsz ty n  44 hek ta ry  n ie ­
u ży tków  grom adzk ich  n a  za ło ­
żenie osiedla le tn iskow ego.

Jedną  z najb iedn ie jszych  o- 
kolic pow ia tu  jest o sad a  O l ­
sztyn, n iegdyś h istoryczne mia­
steczko  polskie, p o s iad a jąca  
zaby tk i z X IV  w ieku w postaci 
ru in  zam ku, za łożonego przez  
K azim ierza  W ielk iego  m ająca  
p rzep iękne  po łożen ie  w o to ­
czeniu lasów iglastych, w są- J 
s iedztw ic C zęstochow y, pos ia­
da jąca  za tem  wszelkie d an e  po 
tem u, aby stać  się zd ro w em  i 
d o godnem  m iejscem  letn isko- 
wem. W  tym  w łaśn ie  celu w y­
dział p ow ia tow y  zap ro jek tow ał 
założenie w niej osiedla letnis­
kow ego , z k tó rego  czerpaliby 
d o ch ó d  zubożali dziś m ieszkań ­
cy osady. W y d z ie lo n o  więc z 
gruntów  g rom adzk ich  nieużytki, 
k tó re  nas tępn ie  podzieli się na 
p a rce le  i będzie  o d sp rzed aw ać  
chętnym , p rzyczem  przestrze- }  
gać  się będzie , aby cel, p rz y ­
św iecający  tej akcji, t. j. s tw o ­
rzenie  le tn iska  nie zos ta ł  w y­
p aczony  przez bu d o w an ie  fab­
ryk  lub t. p. zak ładów , zan ie ­
czyszczających  pow ie trze  lub 
też zak łóca jących  spokój. D la­
tego ziem ię tę  o d sp rzed aw ać  
się będz ie  jedyn ie  p od  w a ru n ­
kami, op racow anym i przez w y­
dział pow ia tow y  i za jego 
zgodą.

i
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„ P A W I E  0  na”"ca łeg oTw
SOSNOWIEC 

ul. Kościelna Ni 5.
ĆJdzial całego zespołu.

C o d z ien n ie  d w a p rzed sta w ien ia ! o  7.15 i 9 .15 , w  n ie d z ie le  
i św ię ta  o 5.15. 7.15 i 9 .15.

Rlit Romett Hbroi/n
śr o d a  26 styczn ia  o 8.15

R EW JA

„Trędowata
w Pawiem Oku“

B i le t /  u W  P. P ietrzaka.

Kino-teatr

„Walor
Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  2 4  g e  s ty c z n ia  1927 r. 1 dni n a s t ę p n e
R ew ela c y jn y  film  w e d łu g  n ie śm ier te ln eg o  a r c y d z ie ła  C E R V A N T E S A  p. t.

DON KI S Z O T  (bond o s p u o  sblitza) j
O p o w ie ść  rycerska w  12 czaru jących  aktach  

W rolach głównych nasi ulubieńcy PAT * PATACHON.

KI NO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od 2 4 -g o  d o  3 0 -g o  s ty c z n ia  r. b. w łą c z n ie

M ę c z e n n ic a  z m y s łó w
( G D Y  S E R C A  S I Ę  P A L A )

dramat w 9 aktach.

K I N O

..CORSO
BĘDZI N.

Od p o n ie d z ia łk u  2 4 -g o  d o  c z w a r tk u  2 7 -g o  s ty cz n ia  r. b.

Wieża milczenia
P o tę ż n y  d r a m a t  s e n s a c y jn y  w  8 ak t .  W  ro la c h  g łó w n y c h :  X E N IA  D E SN I,  H A N N A  R A L P H ,  

N IG E L  B A R R IE ,  o ra z  z n a k o m i t y  o d t w ó r c a  „Dybuka** i „ D w ó c h  Światów** A .  M O R E W SK 1 .

■dl] 11 U .
W ubiegłą niedzielę i ponie- 

niedziałek rozeszła się po 
mieście wiadomość o mającej 
nastapić likwidacj* teatru miej- 

}S skiego w Sosnowcu.
Obecnie „Expres Zagłębia" 

może się podzielić wiadomoś­
ciami w tej sprawie ze swoimi 
czytelnikami.

W ubiegłą sobotę, późnym 
wieczorem, przedstawiciel ma­
gistratu m. Sosnowca zawia­
domił dzierżawcę teatru pana 
Knake-Zawadzkiego o zerwa­
niu z nim kontraktu i o maią- 
cej nastąpić likwidacji.

Likwidacja zostanie usku­
teczniona w przyspieszonym 
tempie i teatr już w najbliż­
szej przyszłości prawdopo­

dobnie ponownie zostanie utru- 
chomiony pod nowem kie­
rownictwem.

Przedstawiciel magistratu wy­
raził się, w rozmowie z na­
szym współpracownikiem, że 
nowy dzierżawca otrzyma 
gmach teatru jako czystą, nie- 
zapisaną tablicę

Zdaniem nałzem magistrat 
postąpił słusznie, przerywając 
powolne konanie teatru. Nale­
ży tylko obecnie zwrócić bacz­
ną uwagę na to. ażeby tym 
razem teatr znalazł się w rę­
kach odpowiednich, żeby znów 
po upływie miesiąca nie na­
stąpiły zątargi, a po upływie 
2 — 3 miesięcy nowa likwi­
dacja.

10 dzieci do 1 roku życia, u- 
było zaś 19, w tej liczbie 7 
jednorocznych a 12 dwuletnich.

Z  pomocy lekarskiej korzy­
stało 150 dzieci: do jednego
roku życia 96, a do 2 — 54; 
Poddano badaniom lekarskim 
250, w tej liczbie 150 uznano 
za zdrowe, a 120 za chore. 
Porcji mlecznych Wy dano 5432, 
a na „gwiazdkę" kupiono 66 
sukienek, 59 koszulek i pielu­
szek oraz 18 trykotek.

Z e s t r a ż y  o g . ochotni* 
CZej. Straż ogniowa ochotni­
cza w Sosnowcu postradała 
komendanta, gdyż dotychcza­
sowy komendant p. J. Drze­
wiecki został inspektorem stra­
ży województwa kieleckiego, a 
zastępca komendanta p. Kurc- 
weg ma również objąć stano­
wisko komendanta gdzieindziej. 
Prawdopodobnie komendantem 
zostanie jeden z lekarzy miej­
scowych.

Zebranie walne członków 
straży w d. 23 b. m. nie odby­
ło się i odłożono je na dz. 6 
lutego r. b.

O dczyt Dn. 23 b.m. w nie­
dzielę w lokalu związku zawo­
dowego przy ulicy Racławickiej 
Nr. 3 odbył się odczyt p. t. 
„Ludność Polski". Jako prele­
gent wystąpił profesor Siera­
dzki. Prof. Sieradzki zakończył 
swój odczyt wezwaniem słu­
chaczy do zapisywania się do 
miejskich uniwersytetów ludo­
wych. Zebrani wysłuchali od­
czytu z dużem zainteresowa­
niem. Odczyt trwał około pół­
torej godziny.

Z eb ran ie .  Dn 23 b. m. w 
niedzielę przy ulicy Targowej 
Nr. 9 odbyło się zebranie rze­
mieślników, sprzedających swo 
je wyroby oraz drobnych kup­
ców w sprawie obrony t. zw. 
„łapaczy". Przemawiali p. p. 
Landner, Piekarski, Nachemja 
i inni. Przewodniczył p. Ryjski.

Z am k n ięc ie  w y s taw y . W
ubiegłą niedzielę nastąpiło zam­
knięcie wystawy „Mieszkanie, 
miasto i jego higjena". Wysta­
wa nie cieszyła się naogół du­
żą frekwencją, gdyż w ciągu 
przeszło dwuch tygodni zwie­
dziło, ją zaledwie około 8 ty­
sięcy osób, a w liczbie powyż­
szej lwią część stanowiła mło­
dzież szkolna.

B ez ro b o c ie  w  Z a g łę b iu .
W czasie od 16 do 22 b. m. 
liczba bezrobotnych na tere­
nie P. U. P. P. w Sosnowcu 
wynosiła 14,744 osób. W po­
szczególnych miejscowościach

B  pow. będzińskiego bezrobocie 
przedstawia się w sposób na­
stępujący: Sosnowiec 3420 o- 
sób; Będzin 1,550 osób; Dąbro­
wa 1,100; Czeladź 463; gminy 
Olkusko - Siewierska 905; gm. 
Rokitno-Szlacheckie 870 oraz 
pozostałe 4299. W powiecie 
olkuskim: gm. Ogrodzeniec
639; gm. Bolesław 315, oraz 
w pozostałych miejscowościach
1,190.

D>Obre i to ... W cukierni 
warszawskiej w Sosnowcu przy 
telefonie znajduje się puszka 
czerw, krzyża, do której goście 
powinniby wrzucać ofiary za 
rozmowy. W piątek ubiegły 
wzięto puszko i znaleziono w 
niej gotówką 80 zł. 19 gr„ po 
za tern 37 fenigów, 20 halerzy. 
3 guziki i kawałek centofolji, 
zwiniętej na wzór monety. O- 
fiary te składano w ciągu 6 
miesięcy.

Z a ta rg  i z g o d a .  W szklar­
ni Reicha w Zawierciu pewna 
kategorja robotników zażadała, 
by im płacono tyle, ile zara­
biali przed wojną, a dla po­
parcia swych żądań porzucono 
pracę. Obecny w Zawierciu 
inspektor pracy, inż. Gallot do- 
prawadził do zgody. Robotni­
cy otrzymali 16 proc. podwyż­
ki i natychmiast podjęli pracę.

O p rą d  d ia  m ia s ta .  W
Będzinie wyłoniono specjalną 
komisję w sprawie oświetlenia 
miasta, która obecnie pertra­
ktuje z jednem z wielkich przed­
siębiorstw co do dostawy prą­
du elektrycznego dla miasta. 
Pertraktacje są już na ukoń­
czeniu. Dostarczany przez to­
warzystwo, z którem obecnie 
pertraktuje komisja, prąd elktr. 
kosztować będzie dwa razy 
mniej, niż prąd, dostarczany 
przez okręgową elektrownie w 
Małobądzu. __________

S p r a w a  p rz e ję c ia  rz e ź n i  
w  B ędz in ie .  Komisja specjal­
na wyłoniona wśród radnych 
miasta Sędzina debatuje nad 
przejęciem rzeźni miejskiej na 
własność miasta Dotychczaso­
wy właściciel rzeźni zamierza 
wybudować przy niej chłod­
nię pod tym warunkiem, iż 
rzeźnia będzie należeć do nie­
go jeszcze przez lat 15, wo­
bec czego, zdaje się, propozy­
cja ta zostanie przyjęta.

„ P a w ie  Oko“ w  D ąbro  
Wie. W środę o 8,15 w „Ko­
mecie" „Trędowata w Pawiem 
Oicu". Pozostałe bilety w cu­
kierni Wł. Pietrzaka   _

F a łs z y w e  5  z ł.  P. Szlama 
Blumenkranc, zamieszkały w 
Łomży przy ulicy Senatorskiej 
Nr. 9, został zatrzymany w So­
snowcu, ponieważ usiłował pu 
ścić w obieg fałszywy bankot 
5 cio zlotowy.

T a n ie  buciki. Pan Chaim 
Zgniłek, ul. Topolowa Nr. 4 w 
Sosnowcu, przywłaszczył sobie 
buciki, wartości 15 zł. bądące 
własnością p. Leokadji Mar- 
szał, ul. Szewcka Nr. 7 w So­
snowcu.

Z ag in io n a . Do podkomi-
sarjatu policji w Sielcu zgłosił 
się Szachańczyk Szymon, za­
mieszkały w Sosnowcu przy ul, 
Śląskiej 1 1. zawiadamiając, że 
7-letnia córka jego wyszła z 
domu 22 bm. i dotychczas nie 
wróciła. Policja zajęła się od­
szukaniem zaginionej.

O p ó r w ła d c y .  Pan Józef 
Lange, ulica Konrada Nr. I w 
Sosnowcu, niedość, że okazał 
opór władzy, lecz usiłował je­
szcze rozbroić policjanta. P o ­
licja o całem zajściu spisała 
odpowiedni protokuł i sprawę 
skierowała do sądu pokoju.

O obra  k l i jen tk a .  Do p.
Ludwika Aksamita, zamieszka­
łego przy Rudnej Nr. 3 w So­
snowcu, przybyła p. Kamińska 
z Dańdówki i korzystając z 
nieuwagi właściciela, przywła­

szczyła sobie 6 klg. masła war­
tości 40 zł.

„N a c a łe g o " .  P. Czesława 
Habrykówna, ul. Nowopogoń- 
ska 47 w Sosnowcu, zaczęła 
zbyt głośno zachowywać się w 
nocy na ulicy. Policja spisała 
protokuł o zakłóceniu spokoju 
nocnego i sprawę przeciw p. 
Habrykównej skierowała do 
sądu pokoju.

A m a to r  cudzych  naczyń .
P. Bolesław Bilecki, zamiesz­
kały przy ulicy Wysokiej w 
Sosnowcu, przywłaszczył sobie 
naczynia kuchenne, wartości 
50 zł., stanowiące własność p. 
Józefy Glińskiej, Miła Nr. 3 w 
Sosnowcu.

K rad z ież  m ie s z k a n io w a .
Do mieszkania kierownika tech­
nicznego browaru gwarectwa 
tow. Renard p. Kazimierza Ja­
strzębskiego, przy ulicy Dwor­
skiej Nr. 2, dostali się jacyś 
nieznani złodzieje i ukradli 
różną garderobę, wartości 980 
złotych.

K rad z ież  u p rz ę ży .  Doko- 
misarjatu policji w Sosnowcu 
zgłosił się robotnik towarzy­
stwa sosnowickieg© p. Józef 
Hołota i zameldował, że jacyś 
nieznani sprawcy ukradli ze 
stajni tegoż towarzystwa, mie­
szczącej się przy ulicy Mała­
chowskiego Nr. 2, chomonta, 
lejce i derkę wartości 250 zł.
O k ra d z e n le  w a r s z t a tu  m e ­

ch an iczn eg o . Do warsztatu 
mechanicznego przy ulicy Lu - 
wika Nr. 2, będącego własno­
ścią p. Stanisława Grzędy (u- 
lica Konstantynowską Nr. 15 
Sosnowcu), po wyłamaniu de­
sek i wybiciu dziury w murze, 
dostali się jacyś nieznani zło­
dzieje, i ukradli różne przed-, 
mioty ogólnej wartości 850 zł.

K rad z ież  kur.  Nieznani 
złodzieje po wysadzeniu drzwi 
od komórki ukradli 4 kury, 
wartoćci 30 zł., będące wła­
snością p. Barbary Stefanji, ul. 
Pańska Nr. 7 w Sosnowcu.

W ubiegłą niedzielę odbyło 
się nadzwyczajne zebranie 
członków związku ogrodników 
w Sosnowcu.

Przewodniczył prezes związ­
ku p. Jan ^Nowak, |n a  ase­
sorów powołano pp. J. Pie­
truszko i M. Boreckiego; sekre­
tarzował p. Michalski

Po odczytaniu protokułu 
z ostatniego zebrania, który 
przyjęto bez poprawek, przy­
stąpiono do dalszych obrad. 
Sprawozdanie kasowe za rok 
1926za nieobecnego? skarbnika 
p. Jarosa, odczytał p. Michal­
ski Sptawozdatiie wykazuje 
saldo na dzień 1 stycznia 1927 
roku złotych 281.37 gr. w go­
tówce oraz wekslami (niestety 
muszą pójść do protestu) więk­
szą sumę, bo 860 złotych z 
procentami.

Następnie odczytano list 
centralnego związku ogrodni­
ków w Warszawie, opiewający, 
aby oddz, związku w Sosnowcu, 
przesłał w najkrótszym czasie 
50 procent składek członKOw- 
skich do kasy centralnej oraz, 
że zebrania zarządu mają od- 
bvwać się punktualnie raz w 
miesiącu. Powyższą treść listu 
przyjęto do wiadomości i jed­
nocześnie na wniosek p. Nowa­
ka, uchwalono urżądzic poga­
danki dla członków na temat 
rozwoju ogrodnictwa. Sprawa 
zamkniętego pawilonu .vis a 
vis dworca, wywołała dłuzszą 
i zupełnie zrozumiałą dyskusję 
z powodów następujących:

Trzej dzierżawcy zobowiąza­
li się kontraktowo płacić związ­
kowi za roczną dzierżawę pa­
wilonu złotych 1200, w tern 500 
zł. podatku magistrackiego i 
700 zł. na rzecz zwiącku. O-

Nie © Przemszy lecz ® Brynicy.
Utopić się miały dwie 15-letnie uczenice.

w związku z podaną przez 
„Expres Zagłębia" w niedzielę 
wstrząsającą wiadomością o 
zamiarze samobójczym dwuch 
1 5-letnich uczenie, Zofji Wie- 
czorkówny i Antoniny Stolczy- 
kówny i o ich zniknięciu z do­
mów, podajemy dziś garść no­
wych szczegółów.

Wieczorkówna i Stolczyków- 
na, jak się okazało, pozostawi­
ły listy pożegnalne do rodziny

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś Nawr. św. Pawła 
Jutro Polikarpa 
Wschód słońca 7.29. 
Zachód „ 4.06.

Z teatru.
„ P a w ie  Oko” .

D z i.ir j  p 0 rBZ o sta tn i o  7,15 i 9,15  
p rzeg ląd  sz la g ie ró w  „N a ca łeg o " . W  
e z w .r te k  p rem jer . n ow ej rew ji, której 
o ita tn ie  n o w o śc i o b e c n ie  aą grane w  
„Q u i pro q u i“ i „ P ersk iem  O ku".

Osobiste. D ->wiadujemy się, 
że p. Czesław Jankowski, zo-

S ty e c e ń

25
W torek

i znajomych. Z  listów tych 
wieje smutek i żal z powodu 
złych stopni w szkole.

Na zasadzie zeznań p. Jani­
ny Choińskiej zdołano ustalić, 
że dziewczęta postanowiły się 
utopić w Brynicy, w punkcie 
gęsto zarośniętym krzakami.

Policja w dalszym ciągu pro­
wadzi energiczne poszukiwa­
nia zaginionych.

stał mianowany starostą w Ka­
liszu, dokąd wyjeżdża w tych 
dniach.

A k a d em ja  s ty cz n io w a .  D.
23 b. m. t. j. w niedzielę, w 
sali związku strzeleckiego, przy 
ulicy Nowej odbyła się uro­
czysta akademja ku czci ucze­
stników powstania styczniowe­
go 1863 r. Przemawiał p. Gó­
recki. Zebrani, w liczbie około 
100 osób, niezmiernie życzliwie 
przyjmowali prelegenta i na­
grodzili jego przemówienie dłu- 
gotrwałemi oklaskami. Aka­
demja trwała około 3 godzin.

S ta c ja  o p iek i  n a d  d z i e ­
ck iem  i m a tk ą .  Według spra­
wozdania za miesiąc grudzień
1926 r. stacja opieki nad dzie­
ckiem i matką w Sosnowcu u- 
dzieliła pomocy 158 dzieciom, 
w tej liczbie 86 jednorocznym 
i 72 dwuletnim. W ciągu okre­
su sprawozdawczego przybyło
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kązało się jednak , że panow ie 
dzierżaw cy z p o w o d ó w  nie­
w iadom ych  za legają  w opłacie  
czynszu dzierżaw czego zł. 600.

P rzyczyna  n iep łacen ia  nie 
zosta ła  w yjaśniona, pon iew aż 
n a  zebran ie  przybył tylko je­
den  z dzierżaw ców , k tóry  oś­
wiadczył, że sam  zrzeka  się z

dalszej dzierżaw y paw ilonu .
W o b e c  tego uchw alono  jed ­

nogłośnie  o d d a ć  d z ie rżaw ę in ­
nem u z członków zw iązku i w 
tym  celu u rządzić  przetarg .

W  dyskusji  zabierali  głos 
pp. P ie truszka, M. Borecki, Ja­
kubowski, J. N ow ak, W rzesień , 
Jęczeń, K ałkow sk i  i Michalski.

Japonję nawiedziło znów trzęsienie ziemi.

II sitKii mm

TOKJO, 24.1. (A. W.) W  
środkowej Japonji miało 
miejsce silne trzęsienie 
ziemi, które dało się w e  
znaki głównie w okolicy 
yokohamy, odbudowanej 
niedawno po ostatnich  
trzęsieniach. W m ieście

Yokohama uległo zburze­
niu 600 domów. W por­
cie zatonęło kilkanaście o- 
krętów. Komunikacja ko­
lejowa w okolicach Yoko- 
hamy uległa przerwaniu. 
Liczby ofiar w ludziach 
dotychczas nie ustalono.

i ślepy nabój zrani śmiertelnie.
m-

W  ubiegłą  ś rodę  p rzed  bu ­
dynkiem  P. K. U. w P io trk o ­
wie stał oddz ia ł  „Sokoła" , k tó ­
rem u w y d an o  karab iny  do ćw i­
czeń. Jeden  z m łodzieńców  
próbow ał karabin , w  k tó ­
rym  tkw ił  ś lepy nabój 
z d rew n ianą  kulą. N astąp ił  
w ystrzał:  ku la  d rew niana  zgnio­
tła  żebro, zran iła  w ą trobę  i 
u tkw iła  w p łucach  s to jącego

obok  soko ła  M ieczysław a Kisz- 
czyńskiego.

S tan  ran n eg o  sku tk iem  u p ły ­
w u krwi, gdyż lekarza  s z u k a ­
no  zadługo , jes t  b a rd zo  ciężki. 
N arazie  d o k o n an o  transfuzji 
krwi, k tó rą  ofiarow ało  10 k o ­
legów. W y b ran o  z p o ś ró d  nich 
jed n eg o  i u toczono  m u krwi 
półtorej szklanki.

Z aszczycany  łaskaw ie  względam i licznej Sz. Klienteli 
u w ażam  za miły obow iązek  złożyć tą  d rogą  se rd eczn e  
podziękow anie  z zapew nien iem , że  usilnem m ojem  s ta­
ran iem  będz ie  i nada l  dążyć do postaw ien ia  sw ego za ­
k ład u  n a  p ie rw szo rzędne j  stopie, by  zadow olnić  n a jw y ­
bredn ie jsze  w y m agan ia  swojej Sz. Klienteli.'

O b słu g a  s ta ra n n a . Ceny n isk ie .
Salem F ryzjersk i d la  Pań i Panów

W A C Ł A W A  T O M C Z Y K A
w  Sosnow cu, ul. K ościelna 4.

w mmi M b d  wędrowaliZagadkowi mimie nzlnini i
aa h iid i.  kj odnaleźć n\im.

Mi

W  nocy z czw artku  n a  p ią ­
tek  policja 'c zęs to ch o w sk a  za ­
trzym ała  w pobliżu  k lasztoru  
Jasnogórsk iego  dw uch  p o d e j­
rzan ie  w yg ląda jących  ludzi. 
Z ab ło c o n e  obuw ie i zniszczone 
u b ra n ia  nosiły ślady długiej 
w ędrów ki. N a zapy tan ia  obaj 
m łodzieńcy  nie odpow iada li  ani 
s łowem , zachow ując  ta jem nicze  
milczenie.

Polic ja  sp ro w ad z iła  ich do 
kom isarja tu . Z a rząd z o n a  rew i­
zja  osobista  d a ła  n ad sp o d z ie ­
w an e  w y n ik i . . Z n a lez io n o  przy 
ta jem niczych  w ęd ro w cach  2 re ­
wolwery, oko ło  50 naboi, u k ry ­
tych w butach , czarne  m aski i 
latarki e lek tryczne .  W ów czas  
m łodzieńcy  przemówili,  tw ie r­
dząc, iż p o ch o d z ą  z P oznan ia .

są  czeladnikam i: jeden  k ra w iec ­
kim, drugi p iek ą  skim, nazw i­
s k a  zaś ich brzmią: Kazimierz
Paroblik iew icz i B ronisław M a­
ciejewski.

Indagow ani przez  policję  co 
do p rzyczyn  zbrojnej w ypraw y  
oświadczyli,  że w ęd ru ją  aż z 
sam ego  P oznan ia ,  by o d szukać  
m ordercę  rodziny niejakich 
Szrederów  i w yw rzeć  n a  nim 
k rw aw ą  zemstę.

P on iew aż  ca ła  ta  rom antycz- 
n o -d e tek ty w n a  opow ieść  w y­
d a ła  się policji n iep ra w d o p o ­
dobną ,  obaj zagadkow i mści­
ciele zostali za trzym ani,  w  so­
bo tę  zaś  odw iez iono  ich po d  
e sk o r tą  do P o znan ia ,  celem  
zbadan ia  tej tajemniczej sprawy.
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S o sn o w iec ,  ul. D ęblińska 5. Telefon 7 -1 3 .

P rzy jm u je  do o p raw y : O brazy ,  Książki w sze lk iego  ro ­
dzaju od najsk rom niejszych  do najozdobniejszych. 

W y k o n y w a  Księgi b iurowe, buchalteryjne, kopjały , segre­
gatory. K aje ty  dla szkół kroju. Teki,  Portfele, P a s se ­
par tou t.  O raz  w szelk ie  roboty  ga lan te ry jne  w chodzące  

w zakres  introligatorstwa.

Stnrnnne i pnnktwlne wykonanie. Ceny możliwie nizkie.
m i i l l l l l l l l l i l i i i l i i i

IObiecanka - cacanka a M e m u .. .  b
Gdzie sa psy-p?z«tfnlki die ociemniałych imlidću? i

C U K I E R N I A  i W Y T W Ó R N I A

R O M A N  NEY
W spólna 4. 
Tel. 8-88.

U staw a  inw alidzka p rzew i­
duje, że ociem niali  inwalidzi 
w ojenn i o trzym ają  zak u p io n e  
z funduszów  p ań s tw o w y ch  psy, 
k tó re  im b ę d ą  służyć za p rze ­
w odników  po d czas  ich chodzę 
nia po m ieście i w domu. 
Późnie j p rzyznano  im d o d a tek  
n a  u trzym anie  tych  czw oronoż­
nych  tow arzyszy  w w ysokości 
15 zł. miesięcznie.

Sporo  już jed n ak  w o d y  w 
W iśle  up łynęło ,  a ociemniali 
inwalidzi nie dostali  ani psów,

ani d o d a tk ó w  i nie m ają  n a ­
w et tej ulgi w  sw ym  tragicz­
nym- żywocie.

A b y  im w ięc bodaj w części 
przyjść z pom ocą, za rząd  g łó w ­
ny zw iązku  inw alidów  w o je n ­
nych  Rzplite j Polskie j zwrócił 
się do  rząd u  z p ro śb ą  o w y ­
p łacan ie  przynajm niej tego 
15-złotowego doda tku ,  za  który 
mogliby sobie opłacić  ch ło p ­
ców  do p ro w ad zen ia  ich po 
mieście.

X  Sosnowiec,
P o le c a  znane  i b e z k o n k u ren c y jn e  w yroby  cukiern icze  

oraz p rzy jm uje  zam ów ien ia  w zakres cukrów, w c h o d z ą c e '

Hurtownikom specja lny  rabat.

1 a a

Polowanko u j ł i m i i  lekarza.
Badając pacjentów, wyciągał im portfele.

F ajw el G y n d e j  z R e jo w ca  
p rzy jechał do  W arszaw y  by 
zas ięgnąć  rady  znakom itego  
lek a rza  specja lis ty  od  cierpień 
w ą trob ianych .

D ługo b łądził  po  N alew kach , 
b ad a jąc  szyldy i szyldziki. Z u ­
pełn ie  n iechcący  zaw arł  z n a ­
jom ość  z d w o m a w sp ó łw y zn aw ­
cami.

— P a n  jes teś  chory? No, to 
my pana zaprow adzim y do 
sław nego doktora.

I w skazali p. C yndlow i bra­
mę domu nr. 12.

T rzeba trafu, że „pan doktór" 
schodził w łaśnie po schodach. 
M inę m iał tęgą, w ustach trzy­
mał cygaro. O  przyjęciu spóź­

nionego  p ac jen ta  nie chciał n a ­
w et s łuchać . W reszc ie ,  u lega­
jąc p rośbom , oświadczył:

—  No, p rędko , rozepnij  p an  
kam ize lkę ,  to  p a n a  zbadam .

O p u k a ł,  nap isa ł  jakąś  re* 
ce p tę  i szybko  wyszedł.

P o  chwili Cyndel s tw ierdził 
b ra k  portfe lu  zaw iera jącego  
170 zło tych .

R ozpacz okradzionego pacjen  
ta nie m iała granic. D w a dni 
kręcił się po N alew kach, aż 
w reszcie ujął „doktora" i w ez­
w ał policjantai

Był to znany oszust, Nu- 
ehym  Laufer. O sadzono go  
w  areszcie.
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Pofflrónn zniżko cen!
M E M . HIEM I i i

Ze w zględu  iła to, że trzoda chlewna 
poważnie staniała, nie czekając na komisję, 
w tej chwili o b n i ż y ł e m  c e n y  w moim  
sklepie, a mianowicie:

M i m  bez względu nu gruboSó Zł. 3 60 1 RS , 
ink również nu wedlinucb opuszczam no 1 Kg. 40 Sr.
Szynka Zł. 5- Schab bez dokładki Zł. 3‘ZO.

Sprzedaż tylko za gotówkę.
Dla odbiorców hurtowych odliczam rabat.

Polecam  się Sz.  Klijenteli nadal

Józef Koss
SOSNOWIEC,

Warszawska Mr. 14. Tel. 2-27. 

UW AGA: Drugi sklep ed bramy.
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Giełda.
W alu ty  i d e w iz y : Doi. St.

Z jed n .  8.98 — 9 00 — 8.96; 
Belgja 125.50 -  125.81 |
125.19; H e la n d ja  300’8 0 -3 6 1 .7 0
— 359.90; Londyi 4 3 .7 8 -4 3 .8 9
— 43.67; — N ow y Icrk  9.8o— 
9.02 —  8.98; Paryż 35.88 — 
35,94 — *55.76, P rag a  26 72
— 26.79 — 26.66; Szwajcar ja 
173.70 — 174.13 — 173.27 W ło ­
chy 3915. — 39.25 -  39.05
W ie d e ń  1 2 7 .1 3 -1 2 7 .4 5 -  126.81 
S tokho lm  241.10 — 241.70 
240.50.

N A G R O D A .
W  pociągu  W a rsza w a  — K a to ­
w ice we w to rek  zostaw iłem  
tek ę  czarną skó rzaną  z ak tam i 
rosyjskiem i. U prze jm ie  p ro s z ę k  
zna lazcę  zw rócić pap ie ry  do 
A dm inistracji  „E x p resu "  Sos­

nowiec. N agroda  sowita.

um
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Ogłaszajcie się
w „Expresie 

Zagłębia".
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|  Drobne ogłoszenia. |
Naurca i w ychow anie.

f \ y r e k c ja  P rak tyczno  - W yższych  K ur- 
* -■ * sów  H an d low o-B uchalte ry jnych  O . 
W olsk ie j w Sosnow cu - K onstan tynów , 
K am ionna 6 p rzy jm uje  zap isy  k a n d y d a ­
tów  obojga p łc i na  d rug ie  p ó łro cze, 
oraz n a  poszczeg ó ln e  p rzed m io ty  w  go­
d z inach  od 10r—1 i od  6 —8 w ieczorem .

Lokaie.
 O  pokoi z k u ch n ią  w Sosnow cu ^

poszukuję  od  zaraz. Z g ło sze ­
n ia do  A dm in istrac ji d la  Z. P .
p o k ó j  z o sobnem  w ejściem  m ożliw ie  
" w  śródm ieściu  poszuku je  od  zaraz. 
Z g ło szen ia  do A d m in is trac ji p o d  „K a­
waler**.

Poszukuje pokoju , p o śc ie l w ła sn a . 
Z g ło szen ia  żyd. u rzędn ik  bankow y. 

S osnow iec, p o s te -re s ta n te .

R óżne.

5 TY SIĘC Y  Z Ł O T Y C H  p o trzeb a  n a ­
ty ch m ias t do  d o sk o n a łeg o  p rz e d s ię ­

b io rstw a  k inem atograficznego . O ferty  
do  adm in istrac ji ,,E xpresu  ^Z ag łęb ia" 
p o d  „N atychm iast gotówka**.
p o t r z e b n y  od  zaraz  ogrodnik  ty lko  z 
* d łu g o le tn iem i św iadectw am i. Z g ła ­
szać  się  do  Inżyniera B auerertza , Sos- 
now iee, ul. 3-go M aja Nr. 7 1-p. oficyna.

^ a g i n ą ł  p a szp o rt zag ran iczny  w ydany  
przez P o lsk ieg o  K onsu la  w P a le ­

styn ie  na  im ię B erka W olfa F iszla  zara. 
w  Sosnow cu p rzy  ul. D ęb liń sk ie j Nr. 5. 
Ł askaw y  znalazca  zech ce  zw rócić  p o d  
pow yższym  adresem  za w ysokim  w y­
nagrodzen iem .

W in cen ty  P io trk o w icz  zg u b ił za ­
św iad czen ie  re je strac ji w ojskow ej, 

w y dane  p rzez  M ag istrat Sosnow ca
j^ g u b io n o  d o w ó d  o se b is ty  w ydany  
"  p rzez  M agistrat m iasta  Sosnow ca 
n a  im ię  F ranc iszk i C huras.
|  E G ITY M A C JA  C E C H O W A  p. Sta-

n is łew a  Z w irk a  i inne p a p ie ry  aą 
do  o d eb ran ia  w n aszej redakcji w  Sos­
now ca, P iłsu d sk ie g o  8, za- zw rotom  
kosztów  ogłoszen ia.

KT O  C H C E  Z A Ł O Ż Y Ć  F1LJĘ ..Ex­
p re su  Z ag łęb ia "  w  B ędziaie  lub  w 

Z aw iarciu , n iech  , ię  zgłoai do redakcji 
w S o n o w e u , P iłau d .k ieg o  1

M atrym onialne.
1 *  łe d y  in te lig e a ta y . p rzyeto jny  kaw a- 
” 1  I*,, b ru a e t. zaw rze z aa je m o ić  z 
p a a a ą  lu b  w dów ką w  celu  n a try m e -  
ajalayan Z g ło ezaa ia  do  adra. „E apreeu  
Z ag łęb ia "  d la  „d y ek re łaeg e  E d k a",
M ł o d y  ia te lig ea tay  k aw ale r aniłej p e  
i T l  „ i.rm ekow aoaei p e d e b a o  ayaapa- 
tycany  e ie a i  »ię z p a a a ą  ra łe d ą  P » * y  
• to jn ą , peaag  akreauay d la  Y ripelnege 
d e b ra  w yaaagaay. Z g łe az e a ia  pod  
„B lo ad y a" .

T h ^a n a a  HaadUv » R. MONSIOT.SKJ, B e^ r  PWc 3-gc Mr. - 1 A —  T elef.a  14.


